Orkiestra św. Mikołaja – Mody i Kody - Piosenki od kuchni

1. PLON

Melodia i tekst refrenu – popularne; melodia dodatkowo zasłyszana w czasie dożynek w Orzyszu, na których występowaliśmy w 2013 roku. Tekst zwrotek pochodzi ze zbioru Franciszka Kotuli „Folklor słowny osobliwy”. Doskonale oddaje ponadczasową atmosferę gminnych festynów, na których często grywamy. Co ciekawe, utrzymany jest w stylu kabaretowej „szopki noworocznej” portretującej miejscowe postacie i rodzajowe sytuacje. W kilku miejscach tego pozornie błahego tekstu otwierają się głębie. Weźmy np. „pokorniutką” panią Jadzię, której „nic złego się nawet nie przyśni”, albo druciarza, który miał zreperować drutem złamane serce (jak to się kiedyś robiło z garnkami), ale „jeszcze nie zdrutował, sam się rozmiłował”. Melodia zwrotek to, jak nietrudno zauważyć, oberkowa zagrywka, która w wokalnym uproszczeniu świetnie nadaje się do skandowania. Solo piszczałki stroikowej – dodane, aby nieco ostudzić atmosferę – zainspirowane melodią pieśni żniwnej z pomnikowego opracowania „Lubelskie. Polska pieśń i muzyka ludowa. Źródła i materiały” (t. 1, s. 492, CD 1/43, zaśpiewała słynna Helena Goliszek, Karczmiska 1976), pod red. prof. Jerzego Bartmińskiego, wydanego przez Instytut PAN, UMCS i Wydawnictwo Muzyczne Polihymnia, Lublin 2011 (dalej „Lubelskie”).

Idziemy, idziemy tym bitym gościńcem 


Do pana dyrektora z poświęcanym wieńcem.

Idziemy, idziemy nie tak bardzo śmiele,


Bośmy zobaczyli Państwa bardzo wiele.

Panie dyrektorze, proszę się nie gniewać, 


Bo my tu będziemy krakowiaki śpiewać. 

Pani dyrektorka w jedwabnej sukience,


Złota bransoletka świeci się na ręce. 

Od samego Lwowa koleją kręcona,


Pani dyrektorka pięknie ustrojona.

Pięknie ustrojona nam się podobała,


Bo na nasze wianki mile spoglądała.






PLON, NIESIEM PLON...

A panienka Jadzia siedziała przy drodze, – plon, niesiemy plon

Sznuruje, sznuruje, buciki na nodze. – plon, niesiemy plon

Sznuruje, sznuruje, sznurować nie może, – plon, niesiemy plon

Jedzie narzeczony, to ij dopomoże.






PLON, NIESIEM PLON...

A na pańskim stawie kołysze się łódka, – plon, niesiemy plon

A ta panna Jadzia bardzo pokorniutka. – plon, niesiemy plon

Bardzo pokorniutka, nic sobie nie myśli, – plon, niesiemy plon

Nawet się jej w nocy nic złego nie przyśni.






PLON, NIESIEM PLON...

Na pańskim ogrodzie fijałeczek wschodzi, – plon, niesiemy plon

Do pana zarządcy jedna panna chodzi. – plon, niesiemy plon 

Chodzi ona, chodzi, ale potajemno, – plon, niesiemy plon

Żeby nie dowiedział się pan dyrektor o nij.






PLON, NIESIEM PLON...

Jednyj krakowiance nieszczęście się stało, – plon, niesiemy plon

Że ij od miłości serce popękało. – plon, niesiemy plon

Przyjechał pan druciarz, by serce zdrutował. – plon, niesiemy plon

Jeszcze nie zdrutował, już się rozmiłował. – plon, niesiemy plon 






PLON, NIESIEM PLON ...

Na krakowskim rynku grają na bębenku,

Ślepa kura gdacze, wieńczareczka skacze.

Jedwabna chusteczka, wyszywane końce:

Usuńcie się wszyscy, bo ja z panem tańczę!






PLON, NIESIEM PLON ...

2.HOSADYNA

Dawny pomysł naszego przyjaciela, Piotrka Rządkowskiego. On tak śpiewał „Hosadynę” i bardzo nam się to zawsze podobało. Można powiedzieć, że odkrył jej bluesowy wymiar. Gdzieś w kulturowej podprzestrzeni wiejski chłopak spod Krakowa i Murzyn z Południa, któremu rodzice też odmówili córki, spotkali się w przydrożnym barze. Pomysł zaśpiewania tylko jednej powtarzanej obsesyjnie zwrotki z zawieszonym zakończeniem był już tylko logiczną konsekwencją tego spotkania. Ta specyficzna echolalia spotykana w utworach bluesowych, czasem prawie mówionych do gitary, lepiej przekazuje niektóre emocje niż wyczerpująca temat polska fabuła.

Hej, od Krakowa jadę

W dalekie obce strony,

Bo mi nie chcieli dać.

Hej, od Krakowa jadę

W dalekie obce strony,

Bo mi nie chcieli dać,

Bo mi nie chcieli dać.



Ra ra ra ra ra ra ra ....



Hosadyna, hosadyna...


Hej, od Krakowa jadę


W dalekie obce strony,


Bo mi nie chcieli dać.


Hej, jadę od Lublina.



Hosadyna, hosadyna...


Hej, od Krakowa jadę


W dalekie w dalekie obce strony,


Bo mi nie chcieli dać,


Bo mi nie chcieli dać,


Bo mi nie chcieli dać...




Dziewczyny ulubionej.

3. MAZURECZEK

Tę piosenkę opracowaliśmy jako pierwszą w nowym repertuarze. Po prostu zaczęliśmy od najbardziej osłuchanego standardu, jaki nam przyszedł do głowy, czyli od biesiadnego refrenu, często śpiewanego „u cioci na imieninach”. Z jego pierwszych dwóch fraz zrobiliśmy żywego loopa. Potem wystarczyło przejść z duru na mol i z kołyszącego rytmu trójkowego na parzysty, by motyw nabrał zupełnie innego wydźwięku. Stał się refrenem jakiejś nowej piosenki. Jej zwrotki odnaleźliśmy w kilku źródłach – motyw „Dziewczyna topi nieślubne dziecko”. Podczas prac nad tą piosenką temat dzieciobójczyni był stale obecny w mediach. Najwięcej zaczerpnęliśmy do „Ma​zureczka” z ważnej dla nas publikacji „Pieśni domowe i polne śpiewanki”, do której materiały zebrała i opracowała Marta Brzuskowska (Muzeum Zamojskie, Zamość 1990). Chodzi o pieśń Marianny Oberdy z Huty Dzierążyńskiej (nr 53, s. 97), z której pochodzi nasze „i raz, dwa, trzy i cztery” budujące pomost między ludową tradycją a hip-hopową nawijką. Inne ważne dla tego tekstu źródło to „Dzieła wszystkie” Oskara Kolberga – t. 1, „Pieśni ludu polskiego”, Wrocław-Poznań 1961, s. 151, Od Makowa (Zakliczewo, Borowo). Pointa pochodzi z piosenki „Koło Krakowa na polu” zaśpiewanej w 1964 roku przez Annę Monastyrską w Jacni, gmina Adamów („Lubelskie”, t. 4, s. 82). Dziadowskie otwarcie „Rozpocznę opowieść...” dodaliśmy przez podobieństwo całej historii do tych dziadowskich ballad, które potem znalazły kontynuację w drukach ulotnych, a dziś znajdują w medialnych serwisach informacyjnych. W sumie „Mazureczek” jest przykładem syntezy, powstającej podczas naszej pracy redakcyjnej (która… rzeczywiście nieco przypomina gotowanie semiotycznej „potrawy”). Tak z wielości źródeł, na przestrzeni dekad dostarczanych przez wielu wy​konawców i zapisanych pracowicie przez wielu zbieraczy, powstało nowe odczytanie historii, która od zawsze porusza wyobraźnię odbiorców.


Jedzie, jedzie Mazureczek, wiezie, wiezie mój wianeczek


Jedzie, jedzie Mazureczek, rozmarynowy


Jedzie, jedzie Mazureczek, wiezie, wiezie mój wianeczek


Jedzie, jedzie Mazureczek, roz…

Rozpocznę opowieść w Lublynie na błoniu, wyjechał tam Jasio, wyjechał na koniu,

A za nim Kasieńka Wójtówna dążyła, maleńką dziecinę na ręku nosiła.


Jedzie, jedzie Mazureczek, wiezie, wiezie mój wianeczek


Jedzie, jedzie Mazureczek, rozma…

Maleńką dziecinę rzuć Kasiu do wody – nie będziesz już miała ty do mnie przeszkody

I raz, dwa, trzy i wtedy – nie będziesz już miała ty do mnie przeszkody.

I Kasia do wody ten wianek rzuciła, a sama za Jasiem, za Jasiem podążyła…


Jedzie, jedzie Mazureczek, wiezie, wiezie mój wianeczek


Jedzie, jedzie Mazureczek rozmary…

Rychło tonąć zacznie dziecina Kasina. Siedzi młynarz na podzie , płynie dziecko po wodzie.

Dziecko we wodzie! Trzy, cztery: Młynarz na podzie, dziecko we wodzie!

O dziecie, ty dziecie, oj dam ja światu znać: Kasinka Wójtówna to jest twoja mać!


Jedzie, jedzie Mazureczek, wiezie, wiezie mój wianeczek


Jedzie, jedzie Mazureczek, rozmarynowy


Jedzie, jedzie Mazureczek, wiezie, wiezie mój wianeczek


Jedzie, jedzie Mazureczek, rozmaryno…

No ludzie ratujcie mnie, Kasieńkę Wójtównę. Zawieźcie do boru, napalcie popiołu,

Napalcie popiołu i raz, dwa: wywieźcie na pola, rozsypcie dokoła,

Posieczcie drobniutko, posiejcie w ogródku. Wyrośnie ruteńka – zapłacze mateńka!

Wyrośnie lelija – zapłacze familia. Wyrośnie róży kwiat – zapłacze cały świat!


Jedzie, jedzie Mazureczek, wiezie, wiezie mój wianeczek


Jedzie, jedzie Mazureczek, rozmarynowy


Jedzie, jedzie Mazureczek, wiezie, wiezie mój wianeczek


Jedzie, jedzie Mazureczek, roz-ma-ry-no-wy

4. KASIA

Tu też zaczęło się od refrenu popularnej piosenki, znanego z wykonań Zespołu Pieśni i Tańca „Mazowsze”. Nic w nim nie zmienialiśmy, pozwoliliśmy jedynie spotkać się wersom „matka śpi, ojciec śpi... jak się zbudzi będzie zły” i odstawiliśmy je na pewien czas jak zaczyn w cieście. Dlaczego będzie zły? Co się tam dzieje? Odpowiedź przyniosła kompilacja wątków skatalogowanych przez etnografów jako „Uwodziciel licznych kochanek zabija dziewczynę”. Samo życie. Bazowaliśmy wyłącznie na wersjach zawartych w „Lubelskiem”, t. 4. Z braku miejsca podamy tylko strony, miejscowości i lata, z których one pochodzą: s. 49 (Rachanie 1978), s. 50 (Łubki 1965), s. 51 (Nedeżów 1977), s. 51 (Wymysłów 1980). Sekwencja „Kasia-kasa-kasza” pojawiła się jak kropka nad i. Wyszedł z tego czarny humor ze szczyptą gorzkiej ironii. Lubimy te klimaty. Na swoje usprawiedliwienie mamy to, że Starsi Panowie też lubili. Dodatkowy, dramatyczny sens nadaje temu utworowi fakt, że jego melodia została zainspirowana weselną piosenką „Śrataj mnie mamuniu” z Lubelszczyzny. Ku przestrodze.

Jasio konia poił, Kasia wodę brała, 

Jasio se zaśpiewał, Kasia zapłakała. 

Jasio konia poił, Kasia wode brała, 

Jaś Kasie namawiał, żeby wędrowała. 

Cicho, Kasiu, nie płacz, nabierz złota dosyć, 

żeby konik  brony miał co z nami nosić.

Powiedz ty, Kasiuniu, ży ci główka boli, 

oj, da tobi mama kluczyk od komory.

Mamusia myślała, że Kasiunia spała, 

a córusia z Jasiem w świat powędrowała.

Ujechali z  domu ledwo ze trzy mile, 

tutaj Kasiu stawaj, tutaj cię zabiję! 



Cyt, cyt, ojciec śpi, cyt, cyt, matka śpi



Cyt, cyt, ojciec śpi - jak sie zbudzi, będzie zły! 



Cyt, cyt, ojciec śpi, cyt, cyt, matka śpi



Cyt, cyt, ojciec śpi – jak sie zbudzi, będzie zły! 

Ech wziął ci, jo wziął za delikatne rączki, 

pozdejmał, pościągał z niej złote obrączki, 

Ech, wziął ci jo, wziął za delikatne boczki, 

i wrzucił ci ją, wrzucił w stawek głęboczki. 



Kasia, Kasia, Kasia, Kasia 

Dziewczyna płynęła od kąta do kąta, 

utopiłem cztery, a ty będziesz piąta!

Dziewczyna płynęła od brzega do brzega 

wyciągała ręce, i wołała „ratuj”. 



Cyt, cyt, ojciec śpi, cyt, cyt, matka śpi



Cyt, cyt, ojciec śpi – jak się, zbudzi będzie zły! 



Cyt, cyt, ojciec śpi, cyt, cyt, matka śpi



Cyt, cyt, ojciec śpi – jak sie zbudzi, będzie zły!


KASIA – KASA – KASZA

5. KRAKOWIAK II

Refren „Laj, koniku, laj” pojawił się w tej piosence jako ostatni, pełniąc rolę elementu typu „3 w 1”: skandowania, nawiązania do stereotypu muzyki ludowej i znaku rozpoznawczego krakowiaka. Bo wcześniej ten utwór mógł być wszystkim. Główny wariant melodii i tekstu o Krakowiaku zasłyszany został w czasie muzykowania pod cerkwią w bieszczadzkiej Łopience. Piosenka „zażarła” na próbie, bo zamiast typowo CG zagraliśmy ją akordami CB. Zabrzmiało szwedzko, szczególnie z nyckelharpą, ale wciąż trochę banalnie. Wtedy pojawili się Gregura z Kotrebarczykiem, prawdopodobnie mieszkańcy Niezdowa w gminie Opole Lubelskie, a piosenkę o nich zaśpiewała w 1960 roku Wiktoria Piłat (ur. 1902) na potrzeby zbiorów prof. Jerzego Bartmińskiego, by pół wieku później znaleźć się w przytaczanym tu zbiorze „Lubelskie” (t. 4, s. 401), należącym do ogólnopolskiej serii nazwanej „Nowym Kolbergiem”. Był to wariant tekstu opowiadający tę samą historię, ale mniej romantycznie, jakby oczami innego świadka. Powstał w ten sposób przewrotny dialog o tym, że obserwator inercjalny widzi świat inaczej niż nieinercjalny. Całość spointował „stary” Kolberg: t. 21, „Radomskie”: nr 23a (Czarnylas), nr 23b (Odechów); t. 26, „Mazowsze”: nr 279; t. 22, „Łęczyckie”: nr 139; t. 25, „Mazowsze”: nr 72.


Laj, koniku,  laj            laj, laj


Poprzez cały  kraj      kraj, kraj

Powidz, że mi powidz, dziewczyno moja,

kto u ciebie bywał, jak nie był doma?

Był Krakowiak jeden i drugi, brat jego,

i mój najmilejszy, co ja kocham jego.



Gregura tutaj był i jego braciszek,



i ten Kotrebarczyk, co to z nimi przyszed.

Powidz, że mi powidz, dziewczyno moja,

jak oni tam weszli, jak nie był doma?

Krakowiak wlaz oknem, jego brat szparami,

a mój najmilejszy otwartymi drzwiami.



Gregura oknem wlaz, brat jego dziurami,



a ten Kotrebarczyk otwartymi drzwiami...

Powidz, że mi powidz, dziewczyno moja,

co oni tu pili, jak nie był doma? 

Krakowiak pił piwo, brat jego piweczko,

a mój najmilejszy czerwone wineczko.



Gregura kury jad, brat jego kurczęta,



a ten Kotrebarczyk rasowe zwierzęta!

Powidz, że mi powidz, dziewczyno moja,

co kto tutaj robił, jak nie był doma?



Gregura w karty grał, brat jego tasował,



a ten Kotrebarczyk z dziewczyną wojował!


La,j koniku      laj          laj, laj


Poprzez cały     kraj, kraj      kraj

Powidz, że mi powidz, dziewczyno moja,

gdzie oni tu spali, jak nie był doma?

Krakowiak pod ławą, brat pod sukmaniną,

a mój najmilejszy spał se pod pierzyną.



Powidz, że mi powidz, dziewczyno moja,



co ci zapłacili, jak nie był doma?

Krakowiak pół grosza, brat jegocałego,

a mój najmilejszy talara złotego.



Gregura grosze dał, brat jego czapkę zdjon,



a ten mały Kotrebarczyk to rzyć na niom wypiął!


Laj koniku      laj          laj, laj


Poprzez cały     kraj, kraj      kraj


Laj koniku      laj          laj, laj


Poprzez cały     kraj, kraj      kraj

6. MACIEK

Trudno powiedzieć, co było początkiem tej piosenki. Należy ona do tych, które powstają jak skały metamorficzne. Najpierw osadza się wiele warstw, a potem wszystkie ulegają przeobrażeniom pod wpływem wysokiego ciśnienia i temperatury panujących na próbach. Niewątpliwie katalizatorem „Maćka” była lutnicza gitara, bo tak się złożyło, że gitarzysta jeszcze nigdy nie miał w ręku instrumentu strojącego na XXII progu, więc na każdej próbie rypał w zachwycie na dole i górze gryfu akord E, który – jak wiadomo – na gitarze brzmi najlepiej. Ale to nie wszystko: 1) parlando to próba naśladowania słynnego wodzireja śpiewaków pogrzebowych z Grodziska Dolnego nagranych w 1982 roku w Kazimierzu, a opublikowanych na CD „Rzeszowskie Pogórze” w serii Muzyka Źródeł Polskiego Radia; 2) główna melodia to karpacki klasyk „Kalino, malino”, oczywiście przekształcony metamorficznie; 3) „lamenty” pochodzą z absolutnie niezwykłej, śpiewanej wersji oberka „Bąk” w wykonaniu Katarzyny Murawskiej z Kostrzynia w Radomskiem (nr 1 na CD „Mazurki do wynajęcia”, zebrane przez Andrzeja Bieńkowskiego); 4) temat jest jednym z najpopularniejszych polskich motywów ludowych. W dziele „Lubelskie” nazywa się on „Zgon pijaka”, a piosenki o Maćku zajmują cały rozdział. Wykorzystaliśmy dwa motywy stamtąd (t. 3, s. 165 i s. 166), a pozostałe z Kolberga (oczywiście, prawie każdy numer to inna wioska): t. 46, „Kaliskie i Sieradzkie”: nr 493, 494, 495, 496, 498; t. 25, „Mazowsze”: nr 254; t. 21, „Radomskie”: nr 145, 146; t. 48, „Tarnowskie i Rzeszowskie”: nr 126; t. 2, „Sandomierskie”: nr 198; t. 6, „Krakowskie”: nr 364a, 364b, 364c; t. 16, „Lubelskie”: nr 493; t. 26, „Mazowsze”: nr 409. I tak ziarnko do ziarnka, pozostając w klimacie karnawałowej stypy, powstała ta piosenka.



O DEDE O BOGA 



O DEDE O BOGA 

Umar Maciek, umar, już sie nic nie rusza,

Po kacie taka sprawa,  wyszła z Maćka dusza.



O DEDE O BOGA 



O DEDE O BOGA 

Oj, wiezo go, wiezo przez sam środek wioski.

Oj, schodzo sie do niego z całej wsi kumoszki.



O DEDE O BOGA 



O DEDE O BOGA 

I wszystko już ustało, gdy Maćka nie stało,

Boć był to człek grzeczny – szkoda, że nie wieczny.



O DEDE O BOGA 



O DEDE O BOGA 

Już teraz do karczmy nie ma po co spieszyć.

Maciek już przyjdzie. Kto będzie nas cieszyć?

Już nam nie zaśpiewa. Już nie kupi piwa.

Kto z nami wypije, gdy Maciek nie żyje!

Umar Maciek, umar, leży – już nie wstanie.

Zmówcie że za niego wieczne spoczywanie

Umar Maciek, umar / Po kacie taka sprawa

Wyszła z Maćka dusza / Oj, leży na desce

Oj ,wiezo go, wiezo/ Oj, schodzo się do niego

Z całej wsi kumoszki

Umar Maciek, umar, już sie nic nie rusza.

Po kacie taka sprawa, wyszła z niego dusza.

Oj, wiezo go, wiezo  przez sam środek wioski.

Oj, schodzo sie do niego z całej wsi kumoszki.

Umar Maciek, umar, już leży na desce.

Jakby mu zagrali, podskoczyłby jeszcze.

Jakby mu zagrali, podsko…



O DEDE O BOGA 



O DEDE O BOGA 

7. OBEREK

Tekst pochodzi z różnych wariantów zaczerpniętych z „Lubelskiego” (t. 4, s. 165-168) i Kolberga (t. 48, „Tarnowskie-Rzeszowskie”: nr 158, 159; t. 25, „Mazowsze”: nr 338, 339, 340). Chodzi o tzw. „świat na opak”. Podobne klimaty znamy z wiersza „Na wyspach Bergamutach” Jana Brzechwy, a też trochę z „Lucy In the Sky With Diamonds” Beatlesów. Jest to imaginarium obecne w wielu wersjach ludowych piosenek dziecięcych zwykle o Kusym Janku. Warianty z „Lubelskiego” zawierają jednak oryginalny motyw „starego dziadka”, dzięki któremu można było zestawić klasycznego oberka i Kusego Janka jako młodzieńca z dziwnym dziadkiem i skandowaniem w arabskim rytmie balladi (obaj panowie spotykają się na s. 168). Sam przeskok zainspirowany płytami ukraińskiej formacji Tanok Na Majdanie Kongo. Tak jakbyśmy nagle przenieśli się wiele lat później, gdy ów Janek jest już „starym dziadkiem”. Zmienił się nie tylko on, ale również jego świat muzyczny i świat w ogóle. Piosenka, która może być komentarzem do niektórych zjawisk współczesności.



A gdzie to ten Kusy Janek, co chodził z toporkiem,



Kijanką się opasywał, podpierał się workiem.



Zląkł się zając, biegł przez cmentarz, obalił dzwonnicę,



Kazał mu ksiądz grzywnę płacić, marmurową świcę.



Wielkie dziwy porobili, baba jaje niesie,



A gdzież jej tu pościelimy na murawie w lesie?

Dzie się podział stary dziadek, co chodził z toporkiem,

Koszturem się opasywał, podpierał się workiem.



Baba jaje niesie. Baba niesie. Baba jaje.

Wielkie dziwy porobili, baba jaje niesie,

A gdzież jej tu pościelimy, na murawie w lesie?

Jechał chłop z lasu i napotkał śledzia.

Upadła mu igła w morze, ukłuła niedźwiedzia.



Baba jaje niesie. Baba niesie. Baba jaje.

Koza kozła wywinęła, piesek nóżkę złamał,

Kot się najadł suchej cołki, o kęs, że nie skonał.

Zląkł się zając, biegł przez cmentarz, obalił dzwonnicę,

Kazał mu ksiądz grzywnę płacić, marmurową świecę.



Baba jaje niesie. Baba niesie. Baba jaje.

Stodoła się rozigrała, zająca goniła,

A izba się roześmiała, oknem wyskoczyła.

Jechał chłop przez rzeczkę, zapalił fajeczkę.

Iskra wpadła do wody, zapaliła rzeczkę.



Ba-ba-ja-je

Oj rzeczka się pali, ślepe widzieli!

Jak szczupaki usmalone do lasu lecieli!

Dzie on jest ten stary dziad, gdzie jego toporek

Łyse ciele, z igły widły i worek-podporek..

Gdzie to słynne gospodarstwo. Dzie to bydło hojne.

Cztyry koty do roboty. Gdzie te myszy dojne.



Dalej chłopcy Dalej żywo Pijcie fajke Palcie piwo!



Baba jaje niesie. Baba niesie. Baba jaje.



Dalej chłopcy Dalej żywo Pijcie fajke Palcie piwo!

9. ŻYD

Z cyklu kolbergiana Orkiestry św. Mikołaja. Piosenka zaplanowana według hip-hopowego schematu: nawijka podająca treść i śpiewane refreny. Nawijka pochodzi z „Dzieł Wszystkich” Oskara Kolberga, t. 50, „Sanockie-Krośnieńskie”: nr 543 i 544. Jest to chyba najbardziej intrygujący ludowy tekst, jaki znamy. Niektórych gorszy. Ale warto go przypomnieć, bo stanowi ciekawe zjawisko językowe, będące rodzajem eponimu. W logice eponimu „żydowski Pan Jezus” to taki skrót myślowy, jakbyśmy mówili, że niemiecki „Małysz” przegrał z naszym Małyszem albo że Argentyńczycy mają teraz swojego „Jana Pawła II”. Tyle że ten skrót myślowy pochodzi z czasów, kiedy „ciemny lud” był najwyraźniej na tyle ciemny, że nie wiedział ani o tym, że Pan Jezus był żydem (Żydem), ani że żydzi nie mieli „swojego” Pana Jezusa. Bo zdaje się, że nasz lud myślał w tej piosence, iż każda religia ma swojego Mesjasza, ale nasz jest najlepszy, a z innych można kpić. Oto jak w obronie własnej wiary można się jej sprzeniewierzyć. Refren towarzyszył nam od lat, a pochodzi z utworu „Okrężne” na winylu Zespołu Ludowego Polskiego Radia (była taka formacja w latach pięćdziesiątych ubiegłego wieku). Związek zwrotek z refrenem wynika z niedopowiedzianej fikcji literackiej: jakoś ci Żydzi musieli się podmiotowi lirycznemu narazić.



Ani obiadu, ani śniadania,



Oj, nie dali, nie dali.



Ani obiadu, ani śniadania,



Oj, nie dali, nie dali.

Żydoskiego Boga złapałem w kapuście,
Przyszli do mnie Żydzi: puście mi go, puście.
Nie puszcze, nie puszcze, dajcie dwa talary,
wyjad mi kapusty kawałek niemały.



Ani obiadu, ani śniadania,



Oj, nie dali, nie dali.

A z tych dwóch talarów wydam wam dwa dudki,
wyjad mi kapusty co najwieksze główki.

Żydoski Pan Jezus w czerwonych porteczkach,
roku mu nie było, skakał po dzieweczkach.

Żydoski Pan Jezus – ni taki, ni siaki.

Ja mu mówił – wódki, on mi dał tabaki.

Żydoski Pan Jezus na kapustę orał,
pług sie mu rozgobił, aże gwałtu wołał.



Ani obiadu, ani śniadania,



Oj, nie dali, nie dali.

Żydoski Pan Jezus narobił kłopotu,
wziął Żyda za brodę, przywiązał do płotu.
Żydoski Pan Jezus zajął świnię do dnia,
nabrał se kartofli, zapomniał se ognia.



Ani obiadu, ani śniadania,



Oj, nie dali, nie dali.

A świnie przybiegli
i kartofle zjedli.

Ani obiadu, ani śniadania….



Ani obiadu, ani śniadania,



Oj, nie dali, nie dali…

8. KUMŁYKOWA ŚPIEWANKA

Ta piosenka miała dwie inne wersje, które odrzuciliśmy. Może kiedyś powrócą w innym wcieleniu. Pierwsze zwrotki i pointa pochodzą ze śpiewanek Romana Kumłyka (1948–2014), legendarnego multiinstrumentalisty z Werchowyny, przyjaciela Orkiestry św. Mikołaja. To był kamień węgielny kompozycji. „Rady” zostały wyszukane w Kolbergu: t. 26, „Mazowsze”: nr 281; t. 2, „Sandomierskie”: nr 170, 171; t. 21, „Radomskie”: nr 28; t. 6, „Krakowskie”: nr 271. Są bardzo życiowe. Refren „Chodźcie, chodźcie...” bez trudu rozpozna każdy wielbiciel filmu „Jak rozpętałem II wojnę światową”. Wystąpiła w nim taka właśnie przyśpiewka kolędnicza służąca do zagłuszania odgłosów kopania tunelu, który miał umożliwić ucieczkę z obozu jenieckiego. Czasem podobne fragmenty chodzą za człowiekiem latami i nagle okazuje się, że pasują jak ulał w zupełnie innej roli. Ten akurat zamienił piosenkę kawalerską w dialog damsko-męski.

Wieją wiatry, drzewa łamią, liście zamiatają,

Mnie starego, żonatego koledzy pytają:

Powiedz ty nam, przyjacielu, co my robić mamy?

Rzucić wolność, szukać żon czy być kawalerami?

Pomyślałem, że chłopakom prawdę wskazać trzeba.

Żenić się to nie to samo, co gruszki rwać z drzewa.

Jak natrafisz cierpką gruszkę, to rzucisz ją w trawę.

Jak dziewczynę spotkasz taką, to przegrałeś sprawę.



Chodźcie, chodźcie...

Takiej panny synu nie bierz, co się ciągle śmieje,

bo takowa żonka zawsze ma przyjaciół wiele.

Dworskiej synu nie bierz panny, do niej nie miej chęci,

Taka żonka nic nie robi, tylko zawsze święci.

Ze stolicy nie bierz panny, choć wielkiej ochoty,

lecz dla takiej bez Warszawy nie ma już zabawy.

Nie bierz wdowy, chociaż bracie miałbyś chleb gotowy,

Wdowa chodzi i wyrzyka, i wspomina nieboszczyka



Chodźcie, chodźcie...



Chodźcie, chodźcie, nam was tutaj potrzeba

I rozwódki nie bierz bracie, zachowaj cię Boże.

Choćby krocie miała z sobą, nic ci nie pomoże.

Tylko włóczy się po świecie i o chłopach plecie.

Taka za lada powodem grozi ci rozwodem.



Chodźcie, chodźcie, nam was tutaj potrzeba.



Chodźcie, chodźcie, nam was tutaj potrzeba.

Taka żona dobra będzie, co się ciągle gniewa,

Krzyczy, zrzędzi i się złości, nigdy nie przyjmuje gości,

W domu siedzi przy swej pracy, takiej w karczmie nie zobaczysz.

Proszę, dobrze posłuchajcie: takich żon szukajcie!



Jak się żenisz przyjacielu, to pamiętaj synu!



że żenisz się na wiek cały, a nie na godzinę.



Jak się żenisz przyjacielu, ryzyko masz takie,



że przegrywasz lub wygrywasz całe życie bracie.

Chodźcie, chodźcie...

Chodźcie, chodźcie, nam was tutaj potrzeba.








Chodźcie, chodźcie...

10. RUTKA

Piosenka zasłyszana od naszej koleżanki, Włóczki, w czasie powrotu z obozu Romuva na Litwie. Podczas budowania finału wyskoczyła nam trawestacja „Malowanego dzbanka” Heleny Vondráčkowej, którą skwapliwie przytuliliśmy jako relikt przeszłości i daliśmy jej do towarzystwa adekwatne chórki. Jest to piosenka w sumie najbardziej tajemnicza na tej płycie i przez to zbliżona, cyerwone jabusyko naszych dawniejszych utworów. Tekst zaczyna się banalnym motywem o wędrowaniu. Tylko potem robi się mroczno: o co chodzi z tym noc, noc​legiem w ciemnym lesie, niewołaniem i pooraniem? „Któż nas tutaj obudzi, kiedy tu nie ma nic ludzi...” Dekodując ten tekst według klucza tradycyjnych symboli, jest to ładny ludowy erotyk i tak naprawdę wiadomo, o co chodzi: doszło do seksualnego skonsumowania wyprawy. Ładna jest gra metafor w poincie: ona wzywa do jakiegoś działania, ale on już jest spełniony, już osiągnął cel wyprawy. Proza. A jeśli ktoś jest zawiedziony, rzeczywistość dopisała aktualny kontekst. „Jakże mam z tobą wandrować? Bandom się ludzie dziwować” – tak mogą rozmawiać imigranci. A chodzi o prostą rzecz: czy są tu jeszcze jacyś ludzie?

Zielona rutka, modry kwiat.

Wandruj dziewczyno ze mną w świat.

Jakże mam z tobą wandrować.

Bandą się ludzie dziwować.

Oj, niech się oni dziwują.

Że dwoje ludzi wandrują.

Przywandrowali w ciamny las.
Tutaj dziewczyno nocleg nasz.

A któż nas tutaj obudzi,

Kiedy tu nie ma nic ludzi.

Jest tu skowronek, ranny ptak,

On młodych ludzi budzić rad.

Wstawaj Jasiuniu do kółka.

Bo już świergoli jaskółka.

Wstawaj Jasiuniu do roli.

Bo już skowronek świergoli.

Cicho Kasiuniu nie wołaj.

Bo już jam rolę poorał.

12. PRZYŚPIEWKI

Są to przyśpiewki niepospolite, bo dość hardcorowe. Młodzież jedzie po bandzie, można powiedzieć, a fachowo chodzi o „Docinki, kpiny z panny/panien” („Lubelskie”, t. 5, s. 245-250) i „Docinki, kpiny z kawalera” (tamże, s. 252–256). Melodia oryginalna z „Lubelskiego”. Refren z piosenki „Czerwone jabłuszko...”, rozpoznawalny do bólu (podobnie jak wspomniane wcześniej „Laj, koniku, laj...”), pojawił się w krytycznym momencie próby, kiedy nie wiedzieliśmy, co z tymi przyśpiewkami dalej począć i zaczęliśmy się bez zobowiązań bawić ciągiem dalszym. I znowu wy​szedł fajny dialog damsko-męski. Zaloty pod wysokim napięciem. Wreszcie ten oklepany kuplet „Ty mi buzi dasz, ja ci buzi dam…” zabrzmiał autentycznie, aż ciarki przechodzą, jeśli popuścić wodze wyobraźni. Zabawa to najlepsze remedium na wszelkie blokady – polecamy!

Ładnyś, Jasiu, ładny, aleś nieurodny, 

uszy mas kłapciaste, do świniś podobny.


Boże ty mój, Boże, co ci po ubiorze, 


kiedy żeś paskudna, ubiór nie pomoże.

Jidźta chłopcy do dom, czego się kręcita, 

jidźta do stodoły, żyto wymłócita.


U nasych paninek sukinki do podłogi, 

 
jak sie rozbiraju,  maju krzywe nogi.

Nie wicie wy, chłopcy, jak dziewcząt szanować. 

Dzień dobry powiedzić, w rączke pocałować...



Czerwone jabłuszko przekrojone na krzyż,



czemu ty dziewczyno krzywo na mnie patrzysz?



Krzywo na mnie patrzysz czemu ty dziewczyno,



Przekrojone na krzyż czerwone jabłuszko.






Gęsi za wodą, kaczki za wodą.






Gęsi za wodą, kaczki za wodą.






Gęsi za wodą, kaczki za wodą.






Gęsi za wodą, kaczki.

Cztery mile lasu samego jałowca, 

nie ma tutaj u nas poczciwego chłopca. 


Cztery mile lasu, samej jarzębiny, 


za to so w Lublinie przepiękne dziewczyny. 

Jak jechałam bez wieś, kawaliry stały, 

takie miały gęby, jaż sie kónie bały. 


Jak sie umalujo, to so takie śliczne, 


wyględajo tak jak małpy zagryniczne. 

A jeden se chodził, na fujarce świstał, 

psy mu portki zjadły, bo sie nie wyiskał.




Gęsi za wodą, kaczki za wodą, 




uciekaj dziewczyno, bo Cię pobodą. 




Bo cię pobodą gęsi za wodą.




Kaczki za wodą, uciekaj dziewczyno.






Ty mi buzi dasz, ja ci buzi dam.






Ty mnie nie wydasz, ja cię nie wydam.






Ty mi buzi dasz, ja ci buzi dam.






Ty mnie nie wydasz.

Świci sie Warszawa ji krakowski zgórek, 

a można chłopca dostać za kwaśny ogórek, 


Świci sie Warszawa, świci sie i Paryż, 


można panne kupić za kartofli talirz. 

Pali sie Warszawa, pali sie i Kraków, 

można chłopców dostać za pół funta kłaków. 


Za kartofli talirz i rogi baranie, 


przypatrzcie sie, ludzie, jakie panny tanie. 

Za pół funta kłaków, za baranie rogi, 

słuchajcie, dziewczyny, jaki chłopiec drogi. 




Ty mi buzi dasz, ja ci buzi dam, 




Ty mnie nie wydasz, ja cię nie wydam.




Ja cię nie wydam, ty mnie nie wydasz, 




Ty mi buzi dasz, ja ci buzi dam.






Cztery mile lasu, samego jałowca, 






nie ma tutaj u nas poczciwego chłopca. 






Gęsi za wodą, kaczki za wodą.






Gęsi za wodą, kaczki za wodą.






Ty mi buzi dasz, ja ci buzi dam.






Ty mnie nie wydasz, ja cię nie wydam.

